Thomas Stearns ELIOT

CHORY Z ,,OPOKI”
Fragmenty*

IX

Synu Czlowieczy, niech ujrza twe oczy i1 ustysza twe uszy

I niech twe serce pojmie wszystko, co ukazalem tobie.

Kto jest ten, co rzeki: Dom BOGA jest Domem Smutku;

Musimy kroczy¢ po nim w czerni 1 posgpni, ze spuszczong glowa,

Krazy¢é migdzy pustymi Scianami, dygocac pokornie, szepczac nieSmialo,

Posréd kilku migocacych, rozproszonych swiatet?

Chcieliby przelaé na Boga swoj smutek 1 zal, ktéry winni odczuwac za ich
grzech 1 przewiny, powstale ze spraw powszednich.

Jednak ida ulica z dumnie uniesionym czotem, jak konie czystej krwi
gotowe do startu

Upigkszajacy si¢, rojnt na targowiskach 1 na forum,

I wszystkich innych $wieckich zgromadzeniach.

S3 §wietnego mniemania o sobie, gotowi do zabawy,

Dogadza)acy sobie

Pozwdl nam lamentowac¢ w zamkni¢tym pokoju, poznajac droge¢ skruchy,

Potem pozwdl nam pozna¢é radosne swigtych obcowanie.

Dusza Czlowieka musi spieszy¢ do tworzenia

Z bezksztaltnego kamienia, gdy artysta jednoczy sie z kamieniem.

Z duszy czlowieka zespolone) z dusza kamienia, tryska zawsze nowy
ksztalt zycia.

* ZdecydowaliSmy si¢ otworzy¢ dzial poswigcony wizji T. S. Eliota dwoma ostatnimi czes-
ciami jego profetycznych Choréw z ,,Opoki”, w nich bowiem znajduja si¢ bodaj najbardziej do-
niosle wypowiedzi poetyckie autora dotyczace tworzenia i jego ostatecznych Zrédet. Chéry byly
cze$cia misterium napisanego przez Eliota na zaméwienie w 1934 roku i wystawionego w dniach
28 V-9 VI tego samego roku w londyriskim Sadler’s Wells Theatre z okazji kwesty na budowe 45

nowych kosciotéw w Londynie.

Fragmenty przytaczamy za zbiorem: T. S. Eliot, Poezje w redakcji Michata Sprusiriskiego,

wydanym przez Wydawnictwo Literackie, Krakéw 1978.
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Ze wszystkich nieznaczacych, uzytkowych ksztattéw, tego, co zyje 1 co
nieozywione,

Oko artysty kojarzy nowe zycie, nowa forme, nowa barwg.

Z morza dzwi¢ku zycie muzyki,

Z mulistego szlamu stéw, z gradu, i $niegu z deszczem stow niescistych,

Przyblizonych mysli i uczué, stéw, ktére zastgpuja uczucia 1 mysli,

Powstaje Scisty porzadek mowy 1 pigkno zaklgcia.

PANIE, czy zaniesiemy te dary Tobie stuzyce?

Czy w stuzbie Twojej nie poswigcimy wszystkich sii,
Zyciu, godnosci, tasce, porzadkowi

I intelektualne) radosci zmystow?

PAN, ktéry stworzyl musi pragnac tworzenia

I spozytkuje nasze tworzenie, aby znéw Mu stuzyto,

I ta stuzba niech si¢ spelni tworzeniem.

Albowiem Czlowiek jednoczy ducha 1 ciato,

Wigc musi stuzy¢ jako duch 1 ciato.

Widzialne i niewidzialne, spotkanie dwoch swiatow w Cztowieku,
Widzialne i niewidzialne musi spotkaé sie w Jego Swiatyni;
Nie mozemy zaprzec si¢ ciala.

Teraz zobaczcie Swiatyniq ukonczong:

Po wielu cierpieniach, po wielu przeszkodach;
Gdyz trud tworzenia to zawsze mozot;

Otltarz przybrany, swiatlo podniesione,

Swiatto
Swiatto

Widzialne przypomnienie Swiatta Niewidzialnego.

X

Ujrzeliscie dom wzniesiony, ujrzeliscie przybrany

Przez kogos, kto przyszedl nocga, teraz dom poswigcony jest BOGU,
To jest kosciol widzialny, jeszcze jedno swiatlo na wzgdrzu

Posréd nmietadu §wiata 1 ciemnosci, wstrzasanych znakami lgku.

Co powiemy o przyszlosci? Czy wzniesiony tylko jeden Kosciol?
Czy Kosciol Widzialny ruszy na podbdj swiata?
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Wielki waz zawsze drzemie na dnie jamy $§wiata, skrgcony

W swoich splotach, az zbudzi si¢ glodny, i ruszajac

Glowa na prawo i lewo, sposobi godzing pozerania.

Lecz Tajemnica Niegodziwosci to jama zbyt gleboka, aby zgigbily ja oczy
smiertelnych. Odejdzcie

Od tych, ktorzy daja ceng zlotym oczom weza,

Od czcicieli, co oddaja siebie wezowi w ofierze. Odnajdzcie

Wilasna drogg 1 pozostancie odtaczeni.

Nie badzcie ciekawi nad miare Dobra i Zla;

Nie chciejcie liczy¢€ fal Czasu przysztych;

Badzcie radzi, ze macie swiatto

Pozwalajace, aby postapi¢ krok i znalezé oparcie.

4

O, Swiatlo Niewidzialne, czcimy ciebie!

Zbyt swietliste dla wzroku $miertelnych.

O Swiatlo Wicksze, dzigkujemy ci za mniejsze $wiatla;

Swiatto, ktére wnika rankiem dotykajac naszych wiezy,

Swiatlo, ktére ukosnie pada przez nasze zachodnie drzwi pod wieczor,
Zmierzch nad stojacymi rozlewiskami, gdy lot nietoperza,

Swiatto ksiezyca i §wiatto gwiazdy, $wiatlo sowy i émy,

Swietlika jarzacego si¢ na Zdzble trawy.

O Swiatlo Niewidzialne, wystawiamy ciebie!

Dzigkujemy ci za Swiatlo, ktore rozpaliliSmy,

Swiatlo oltarza i §wiatto Swiatyni;

Malenkie Swiatetka tych, ktorzy medytuja o péinocy,

Swiatlo rzucone przez kolorowe szyby okien,

Swiatto odbite od oszlifowanego kamienia,

Od poztacanego, rzezbionego drzewa, od kolorowych freskow.
Nasze spojrzenia z giebin wody, nasze oczy patrza ku gorze

I widzimy Swiatlo, co przelamuje si¢ w burzliwej wodzie.
Widzimy swiatto, nie widzimy, skad przychodzi.

O Swiatto Niewidzialne, wielbimy ciebie!

W rytmie naszego ziemskiego zycia Swiatto nas nuzy.

JesteSmy radzi, gdy konczy si¢ dzieni, gdy konczy si¢ gra i ekstaza nie jest
zbyt bolesna.

JesteSmy szybko trudzacymi si¢ dzie¢mi, co zrywaja si¢ w nocy i zasypiaja,
gdy zapalono sztuczne ognie, a dzief jest dlugi dla pracy i zabawy

Meczy nas roztargnienie 1 skupienie, §pimy i cieszy nas sen.

Owtadnicci rytmem krwi 1 dnia 1 nocy 1 por roku.

Musimy przytlumi¢ Swiece, zgasic 1 znéw rozpali¢;
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Plomien musi byé przytlumiony stale i wciaz rozpalany.

Wig¢c dzigkujemy Ci za nasze mate §wiatlo cetkowane cieniem.

Dzickujemy Ci, ktory przybyltes, abySmy budowali, szukali, ksztattowali to,
czego tkna konce naszych palcoéw 1 §wiatta naszych oczu.

A gdy zbudujemy juz ottarz Niewidzialnemu Swiattu, bedziemy mogli
umiesci¢ na nim mate swiatetka, dla ktérych stworzono nasze cielesne
spojrzenie.

Dziekujemy ci za to, Ze ciemno$¢ przypomina nam o Swietle

O Swiatto Niewidzialne, dzieki ci za twoja wielka wspanialo$é!

Ttum. Michat SPRUSINSKI

I1X

Son of Man, behold with thine eyes, and hear with thine cars

And set thine heart upon all that I show thee.

Who is this that has said: the House of GOD is a House of Sorrow;

We must walk in black and go sadly, with longdrawn faces,

We must go between empty walls, quavering lowly, whispering faintly,
Among a few flickering scattered hghts‘?

They would put upon GOD their own sorrow, the grief they should feel
For their sins and faults as they go about their daily occasions.

Yet they walk in the street proudnecked, like thoroughbreds ready for races,
Adorning themselves, and busy in the market, the forum,

And all other secular meetings.

Thinking good of themselves, ready for any festivity,

Doing themselves very well.

Let us mourn in a private chamber, learning the way of penitence,

And then let us learn the joyful communion of saints.

The soul of Man must quicken to creation.

Out of the formless stone, when the artist united himself with stone,

Spring always new forms of life, from the soul of man that is joined to the
soul of stone;

Out of the meaningless practical shapes of all that is living or lifeless

Joined with the artist’s eye, new life, new form, new colour.

Out of the sea of sound the life of music,

Out of the slimy mud of words, out of the sleet and hail of verbal
IMprecisions,

Approximate thoughts and feelings, words that have taken the place of
thoughts and feelings,

There spring the perfect order of speech, and the beauty of incantation.
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LORD, shall we not bring these gifts to Your service?
Shall we not bring to Your service all oure powers
For life, for dignity, grace and order,

And intellectual pleasures of the senses?

The LORD who created must wish us to create
And employ our creation again in His service
Which is already His service in creating.

For Man is joined spirit and body,

And therefore must serve as spirit and body.
Visible and invisible, two worlds meet in Man;
Visible and invisible must meet 1n His Temple;
You must not deny the body.

Now you shall see the Temple completed:

After much striving, after many obstacles;

For the work of creation is never without travail;
The formed stone, the visible crucifix,

The dressed altar, the lifting light,

Light
Light

The visible reminder of Invisible Light.

X

You have seen the house built, you have seen it adorned
By one who came in the night, it is now dedicated to GOD.

It is now a visible church, one more light set on a hill

In a world confused and dark and disturbed by portents of fear.
And what shall we say of the future? Is one church all we can build?
Or shall the Visible Church go on to conquer the World?

The great snake lies ever half awake, at the bottom of the pit of the world,

curled
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In folds of himself until he awakens in hunger and moving his head to right

and to left prepares for his hour to devour.

But the Mystery of Iniquity is a pit too deep for mortal eyes to plumb.

Come

Ye out from among those who prize the serpent’s golden eyes,
The worshippers, self-given sacrifice of the snake. Take
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Your way and be ye separate.

Be not too curious of Good and Evil;

Seek not to count the future waves of Time;

But be ye satisfied that you have light

Enough to take your step and find your foothold.

O Light Invisible, we praise Thee!

Too bright for mortal vision.

O Greater Light, we praise Thee for the less;

The eastern light our spires touch at morning,

The light that slants upon our western doors at evening,
The twilight over stagnant pools at battlight,

Moon light and star light, owl and moth light,
Glow-worm glowlight on a grassblade.

O Light Invisible, we worship Thee!

We thank Thee for the lights that we have kindled,

The light of altar and of sanctuary;

Small lights of those who meditate at midnight

And lights directed through the coloured panes of windows
And light reflected from the polished stone,

The gilded carven wood, the coloured fresco.

Our gaze is submarine, our eyes look upward

And see the light that fractures through unquiet water.

We see the light but see not whence it comes.

O Light Invisible, we glority Thee!

In our rhythm of earthly life we tire of light. We are glad when the day
ends, when the play ends; and ecstasy is too much pain.

We are children quickly tired: children who are up in the night and tall
asleep as the rocket is fired; and the day is long for work or play.

We tire of distraction or concentration, we sleep and are glad to sleep,

Controlled by the rhythm of blood and the day and the night and the
seasons.

And we must extinguish the candle, put out the light and relight it;

Forever must quench, forever relight the flame.

Therefore we tkank Thee for our little light, that is dappled with shadow.

We thank Thee who hast moved us to building, to finding, to forming
at the ends of our fingers and beams of our eyes.

And when we have built an altar to the Invisible Light, we may set thereon
the little lights for which our bodily vision is made.

And we thank Thee that darkness reminds us of light.

O Light Invisible, we give Thee thanks for Thy great glory!



